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PO UPADKU

Nie da się zaprzeczyć, że kiedy przed 
dwoma laty hr. Badeni obejmował ster rzą­
dów, Polacy zajmowali w Austryi stano­
wisko wpływowe i poważne, nie da się je ­
dnak również zaprzeczyć, że obecnie, po 
upadku hr. Badeniego, stanowisko owe do­
minujące zostało zachwianem. Nie trwożyłby 
się tern nikt i oczekiwanoby ze spokojem 
walki z Niemcami, gdyby nie Koło, po któ- 
rem, tak nieszczęśliwy jes^ń^go skłjd-, ws 
stkiego, nawet paktowaniaN^ Jg ffio rfe j^reni 
i z tegoż trabantami, spodziewać się można. 
Kto aż do prostytucyi politycznej sprowa­
dził Koło, o tem wie kraj cały.

Koło przyznaje się wprawdzie do progra 
mu autonomicznego, na który zgodzić się 
można bez zastrzeżeń, ale dlatego właśnie, 
że składa się on tylko z ogólników nieobo- 
wiazujących do niczego w zastosowaniu 
praktycznem. Z tak mglistym i elastycznym 
programem można równie gorliwie popie­
rać gabinet Gautscha, jak  gabinet Badenie­
go, można głosować za rozporządzeniami 
językowemi, jak  przeciw nim, bronić istnie­
jącego ustroju prawno-panctwowego, jak  do­
magać się jego zmiany.

Po brutalnej walce obstrukcyjnej, która 
doprowadziła do rozbicia parlamentu, p o d ­
cięła resztę jego sił żywotnych i naraziła 
na szwank stosunek dotychczasowy obu 
połów monarchii, jeden objaw dodatni spo­
strzegamy: r u c h  a u t o n o m i c z n o - s ł o -
wi a ń s k i ,  z j e d n o c z e n i e  S ł o wi a n .

Otóż ruchowi temu przewodniczyć muszą 
Czesi i Polacy, jeżeli chcą znaleść poważa­
nie u Niemców i brani być w rachubę, ja ­
ko ważny czynnik polityczny. W ięc szukać 
należy wspólnych punktów w programach 
politycznych Czechów i Polaków, omówić 
je  i ustalić. 'O d Koła zależy udowodnić Cze­
chom szczerość swych intencyi a znajdzie 
w takim razie wszechstronne poparcie. Ja-

snem i niedwuznacznem jednakże niechaj 
będzie oświadczenie Koła, głośnem hasło : 
p r z e c h o d z i m y  wr a z  z i n n y m i  S ł o ­
w i a n a m i  d o  o p o z y c y i .  Ciemna prze­
szłość Koła, słynne «die Polen sind fur je -  
de Majoritat zu haben», domagają się na­
tarczywie rehabilitacyi czynnika znieprawio- 
nego politycznie długoletnim nałogiem.

W iec słowiański, planowany w Krakowie 
ku temu może posłużyć a zbliżenie się po­
słów czeskicli z polskiem obywatelstwem 
opozycyjnem utworzyć ligę, która objąwszy 
delegacyę polską i czeską w parlamencie, 
powiedzie zjednoczonych Słowian na święty 
bój z nieprzejednaną i wrogą równoupra­
wnieniu narodowemu szowinistyczną bandą 
niemiecka.

Nie szczajcie.
Dziwny zaiste objaw; w chwili poważnej, 

ba, przełomowej, w chwili powołującej ka­
żdego Polaka pod sztandar solidarności na­
rodowej, w' chwili, gdzie waśniom wewnę- 
trznem należy dać spokój i wystąpić impo­
nująco na zewnątrz, spotykamy się w pra­
sie galicyjskiej z szkaradnym objawem nie- 
cierpiętliwości rasowej i wyznaniowej, ze sy- 
stematycznem szczuciem na żydów. Szczu­
ciu temu daje się podkład ekonomiczny, 
wołając wielkim głosem : «Żyd winien jest 
jedynie zanikowi moralnemu i ekonomiczne­
mu kraju, on jest czynnikiem rozkładowym. 
Zatem precz z nim, eliminujmy go, odoso­
bnijmy, odepchnijmy, a wtedy Galicya sta­
nie się rajem.« O ile żyd wpłynął na _de- 
prawacyę polityczną u nas, niechaj wyja­
śnią ci, co szczują na niego, a niedawno 
chcieli go mieć sojusznikiem w walce wybor­
czej, nawet mieli go w imię ojczyzny i za­
grożonego ładu społecznego. Z klerem szły 
ręka w rękę kabały i rabini, centralny ko­
mitet wyborczy zwał żydów najdroższymi,

obywatelami uświadomionymi, stróżami po­
rządku. Dlaczego mają dzisiaj żydzi być in­
nymi. przynajmniej ich większość ? Dlacze­
go antysemickie pisma wtłaczają ich w sze­
regi międzynarodówką pomawiają o kon­
szachty z żydowskimi Niemcami, o panger- 
mańskie zakusy? Nader przejrzysta jest ta 
pontyka. Kogo chce się zohydzić, poniżyć 
przeciw komu rozdrażnia się masy, temu 
u nas odmawia się przedewszystkiem pa- 
tryotyzmu, czyni się go wrogim wszelkim 
aspiracyom narodowym. Fałszem Wierutnym 
są rozmyślne oszczercze twierdzenia. Żydzi 
czują się synami kraju, przylgnęli do ziemi, 
w której spoczywają kości ich przodków, 
gotowi są do świadczeń, do poświęceń, ale 
zarazem wymagają słusznie, aby traktowani 

• byli na równi z resztą tubylców.
Z naszego grodu weźmy przykład Kto, 

jeżeli nie inteiigencya żydowska święci ob­
chody narodowe z wielkim pietyzmem? Kto, 
jeżeli nie inteiigencya żydowska pielęgnuje 
język ojczysty? Tak obfitych księgozbiorów 
jak «Czytelnia naukowa# i «Ognisko# nie 
posiada żadne inne stowarzyszenie. Czytają 
tam i uczą się, właśnie bacząc na czystość 
jezka i poprawne wysławianie się. Jakiem 
jest uznanie, jaką podzięka?

Zejdźmy teraz na pieniądz. «Grosz 
tylko u żyda# — powtarza za swoimi prze- 
wódcami ciemny tłum. Znowu kłamstwo. 
Takiej biedy jaka panuje miedzy żydow- 

rtwein, nie znajdziesz u proletaryatu chrze- 
sciańskiego.

Jeżeli względnie więcej grosza znajduje 
się w ręku żydowskiem, powoduje ten
o.bjaw roztropna oszczędność a me lichwa, 
zdzierstwo i inne nieczyste sprawki. Prawda,

lecz takich osobników spotykamy w każdem 
połeczeństwie; nie zmieciemy przecie zbro­
dni z widowni światowej. Nie godzi się 
wszakże generalizować, z jednostek wnios­
kować o ogóle. Moralny poziom żydowstwa 
z pewnością nie jest niższy od moralnego 
poziomu chrzesciaństwa. A  jeżeli są wady 
jakie, to usunąć je  można jedynie powoli 
środkami łagodnemi, nie operacyą upra­
gnioną przez Antysemitów.

Nie szczujcie więc, bo często zdarza się, 
że szczujący także pokąsanym bywa.

<.? 'iyd jest-w ięcej pomysharayfifci fwa— ay . ... *ł.»ykonywając p ow yżsi polecenie, - Wy-
słowym od przeciętnego chrześcijanina. 
Takim zrobiły go wieki, bo usuwany ze­
wsząd upustu dla swej inteligencyi i ruchli­
wości mógł tylko znaleść w handlu Nie 
je t  to jednak ni złem, ni ujemnem, wszak 
konkureneya wolna.

O, są przewrotni, godni pogardy żydzi,

Restauracya zamku na Waweiu.
Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm , jak  wia­

domo, celem uczczenia j  ubileuszu pięćdzie­
sięcioletniego panowania cesarza, wybudo­
wać w Krakowie kosztem kraju i oddać na 
własność skarbu wojskowego nowe budynki 
i zakłady dla wojska, a to w tych rozmiarach, 
jakicli potrzeba dla obecnej załogi i za­
kładów wojskowych, pomieszczonych w za­
budowaniach zamkowych na Wawelu. Po 
zupełnem opróżnieniu w ten sposób Wa­
welu, Sejm  złożyć ma u stóp tronu ponowną 
prośbę, by cesarz Zamek wawelski w swe 
posiadanie objął.

Równocześnie polecił Sejm  Wydziałowi 
krajowemu, by w celu wykonania powyż­
szej uchwały poczynił bezwłocznie potrze­
bne kioki, tak, aby budowa nowych Dudyn 
ków wojskowych w r. 1898 się rozpoczęła- 
i aby przedłożył na rok 1898 odpowiednie 
wnioski finansowe.

dzia' krajowy przedłoży* .ministertwu wojny 
propozycyę oddania bezpłatnie gruntu pod 
budowę mieszczących 3it obecnie na Wa­
welu zakładów wojskowych i wypłacenia 
na koszta tej budowy ryczałtowej kwoty, 
którą Wydział krajowy oznaczył pod wa­
runkiem, by dc lat trzech zamek na Wa-

Z a tru ty  napój.
(Kartka z tajemuic zakulisowych). 

Humoreska.
Napisał W iktor Bojnarowski.

— Panie dyiektorze, szukam już od 
godziny wąsów a ten fryzyei włóczy się 
gdzieś zamiast czuwać nad tem, aby 
było wszystko w porządku.

— Panie dyrektorze, powtarzam panu po 
raz ostatni, że jak  nie dostanę z piątkę 
zaliczki, narobię na scenie takiego skandalu, 
że wieczór dzisiejszy pamiętać pan będziesz 
długo.

— Panie dyrektorze, maszynista wypił 
wszystek spirutus, nie mam nawet nad czem 
zagrzać żelask od fryzowania włosów.

—  Panie dyrektorze, ta cegła rozrobiona 
ze smalcem to ma być szminka ? Zbyt 
szanuję moje ciało, które jest przybytkiem 
artyzmu, aby podobnego smarowidła uży­
wał do malowania twarzy.

— -  Panie dyrektorze, gdzie w osk! Muszę 
nadsztukować sobie nos, a tu ktoś mi cały 
kawał wosku zabrał z przed nosa.

— Cicho! nie krzyczcie, tak wszystkim 
na razie dogodzić nie mogę. Czy wy macie 
sumienie? Czy wy nie wiecie, że ja  sam 
mam tyle zgryzot że nie wiem gdzie stoję; 
czyż nie wiecie że na dziś rozsprzedano 
dopie ro jedną lożę i cztery fotele ? Czy v\ y

chcecie mnie zamordować, zabić, zrujnować 
waszemi wymaganiami ? Czy w waszych 
sercach nie ma jaż iskierk1 litości?

—  Panie dyrektorze, ażebyś mnie pan 
tak źle nie sądził, wstrzymam się ze skan­
dalem do jutra.

— Dziękuję ci panie Błaźnicki, ja  wiem 
że komicy są zawsze poczciwymi ludźmi.

— To. ty hultaju ściągnąłaś wosk, oddaj 
tu zaraz.

— T ato ! ten pan mnie bije.
— Panie Krzykalski, jak  pan możesz 

pozwalać, aby syn pański dopuszczał się 
podobnych kradzieży.

—  Daj mi pan spokój, idę do budy za­
palić lampę i przygotować egzemplarz.

— janie, czy tam gdzie nie stoi szminka 
z pudełkiem.

—  Stoi tu na oknie jakieś pudełko-nie 
wiem czy to.

— »Metall pomadeo —  nasmaruj się 
tem sam niedołęgo, może tain jeszcze jakie 
drugie jest?

—  Jest drugie większe, może to?
—  No nareszcie! Jest reszta szminki 

może na dziś wystarczy.
— Gdzie fryzyer?
— Poszedł po laurowe krople dla panny 

Naiwnickiej, gdyż dziś jest rozdrażniona.
—  A  jesteś nareszcie Szubkiewicz, chodź 

no tu ?
—  Do usług.
—  Gdzie jes t spiry.us do grzania że- 

i lazka, ha ?

— Ja  nie wiem, pono nie było ?
—  Gdzie on się podział co ? Wyduldałeś 

pijaku do ostatniej kropli.
—  Ta gdzie panie Wątrobkiewicz.
— Nie?

Żebym taki zdrów był że nie, przysię­
gam Bogu.

— To twoje sczęście, gdyż spirytus ten 
zatruty był arszenikiem.

— O dla B o g a ! Gwału!
—  Czemuż się tak przestraszyłeś ?
—  Gwałtu jestem  otruty, ratunku!
— Idź napij się wody. ta ci pomoże. 

A  widzisz drabie że piłeś, a co nie mówiłem ?
—  Tylko troszeczkę, wziąłem na ząb bo, 

mnie bardzo bolał.
— Milcz! Teraz gdy nie masz wyjścia,gdy 

za chwilę staniesz przed obliczem zagnie­
wanego Boga, w obec majestatu śmierci 
mów przynajmniej prawdę — będzie to 
pierwszy i ostatni raz w życiu — Szub­
kiewicz czy piłeś spirytus?

— T a...k  pi...łem... wszystko... wypiłem., 
trucizna... więc... już niema... żadnego ratun­
ku... umrzeć w tak... młodym wieku, osiero­
cić żonę... dzieci zostawić wdową... oj, oj, 
jak  tu piecze w żołądku... umieram...

—  Daj spokoj drabie, nic ci nie będzie 
słuchaj no, pamiętaj dobrze po słowach:

«Gdy mnie wszyscy opuścili, was duchy 
i furye piekielne wzywam na pomoc#, 
pociągniesz za sznurek, ażeby z prawej 
strony spadła skała a potem po lewej stro­
nie posuniesz kulisę i puścisz fajerwerk,

a Jan i Michał niech równo windują dya- 
bła, bo Czortkiewicz ma tremę i boi się, 
żeby nie spadł pod scenę.

—  Panie Wątrobkiewicz, proszę wydać 
polecenia memu następcy, gdyż ja  już nie 
będę mógł wykonać je, niech się pan na 
mnie nie gniewa — proszę odemnie podzię­
kować i pożegnać pana dyrektora odemnie, 
służyłem mu wiernie i właśnie z tego po­
wodu umieram przedwcześnie.

— Aież nie bój się, nic ci nie będzie, ja  
żartowałem tylko.

—  Ja już czuję, że ostatnia godzina się 
zbliża.

— Kurtyna do g ó ry !
—  Ja  jeszcze nieufryzowany, zą chwilę 

mam wejść na scenę, co począć, wezmę 
hełm na głowę, to będzie najlepiej.

— Prawdziwy artysta zawsze umie sobie 
poradzić.

»Kiedy więc wszyscy mnie opuścili, 
was duchy i furye piekielne wzywam na 
pomoc.tt

— A  to co? maszynista? gdzie maszynista, 
skałę spuścić. A  dyabeł gdzie? Jana i Mi­
chała gdzieś nie ma. Czortkiewicz czeka 
pod sceną już od kwadransa.

— Panie Czortkiewicz, musisz pan wejść 
z boku ! A  pan, panie reżyserze zapal fa­
jerwerk i spuść skałę, ja  tymczasem uprzą­
tnę się z giotą —  ale gdzie ten hulta5 ma­
szynista się podział?
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welu w całości w posiadanie kraju oddany 
został. Ministerstwo wojny zgodziło się w za­
sadzie na propozycyę Wydziału krajowego 
i zażądało wskazania odpowiednich pod 
'przyszłą budowę grantów. Wydział krajo­
wy w pierwszej linii ofiarował grunta na 
Prądniku czerwonym, stanowiące własność 
funduszu Szpitala św. Łazarza — Minister­
stwo nie uznało ich jednak za odpowiednie, 
z powc du zbytniego ich oddalenia od środ­
ka miasta i w bliskości pasu fortecznego. 
Wydział krajowy zarządził przeto w poro­
zumieniu z wojskowością poszukiwania za 
innymi placami, które to poszukiwania są 
obecnie w toku.

Wydział krajowy, zdając o tern sprawę 
Sejmuwi, wyraża nadzieję, że jeszcze w cią­
gu zbliżającej się sesyi zda Sejmowi spra­
wę o zawartej stanowczo z Ministerstwem 
wojny umowie, która umożliwi stopniowe 
opróżnienie Zamku na Wawelu i rozpoczę­
cie robót restauracyjnych.

Nieco o Przemyślu.
Patryotyzm bankrutuje ! A licre oucert wy­

jaśnię wam to. Uświadomieni nie potrzebu­
ją  podniety, dla nieuświadomionych znów 
«wspólnemi siłami« urządzony obchód środo­
wy z powodu cen wysokich był nieodstępny. 
"Handlowcy* po obfitych libacyach w imię 
«ściskania kiesy i zaprzestania życia nad 
stan« nie przybyli także. W ięc pustki i 
żale: »Patryotyzm bankrutuje !»

Natomiast ‘ w (.Czytelni naukowej# rzecz 
poszła gładko, w sali magistratu było pełno 
i ciepło. Radykalny dr. Mester zdobył się 
na przemówienie wzruszające do głębi, od­
czyt Kasprowicza porywał. Z ochrzczonych 
jawił się jedynie czcigodny prezes ((So­
koła* dr. Tarnawski,

Gdzie szukać teraz patryotyzmu ?
«DypIomacya rzecz nielada» jak  powia­

da Urbański w ((Pochodzie z pochodniami«. 
Dyplomatycznie po małomiasteczkowemu 
wywinął się nasz magistrat z dylematu: 
któremu z pism miejscowych udzielać ogło­
szenia ?

Część członków magistratu, przy nich stał 
p. burmistrz, była za umieszczaniem ogło­
szeń w obydwóch pismach, część za umie­
szczeniem tylko w Echu. O zgodę loyło Tru­
dno, siarczyście ścierano się. Zawyrokowano 
po salomońsku : żadne z pism mie jscowych 
nie jest poczytne; ogłoszenia otrzymają 
pisma krajowe. Biedna praso prowincyonal- 
na napędzasz ogłoszenia Plohnowi. W  taki 
to sposób popiera się przemysł domowy.

Na szlaku rozwoju ekonomicznego * dzień 
8. grudnia zaznaczył się złotemi zgłoskami. 
Kupcy katoliccy uchwalili założyć «Spółkę 
handlową*. Odtąd tylko z źródeł pierwszo­
rzędnych, z wykluczeni ;m pośrednictwa, po­
ciągać się będzie towary. Drżyjcie Ganso- 
wie! Drżyjcie Landauowie i Gittery! Ryż, 
cukier i nafta nie wybuchowa z  rąk wam 
się wymkną. Ale kiedy? Dużo wódy spły­
nie Sanem, zanim słowo stanie się ciałem.

K iach kawiarniany nieunikniony. Centrał-

. — On otruty, proszę pana dyrektora.
—  Co? Gdzier Kiedy? Czem ?
—  Wypił spirytus przeznaczony do grza­

nia żelazka, a spirjftus ten zatruty był ar- 
szenikiem.

—  Ależ kto zatruł arszenikiem, spirytus 
w najlepszym gatunku, ja sam wlałem do 
maszynki.

— Panie dyrektorze, ktoś puka.
—  Otwórz?
—  To pan doktor Proszek!
— W puścić!
—  Jest jeszcze jeden pan.
—  Kto taki?
— Baron Miech, mówi, że chce się wi­

dzieć z panną Naiwnicką.
—  Powiedz mu, że za kulisy obcym wstęp 

wzbroniony.
— On twierdzi, że jemu wolno, że nie 

jest obcym.
— Zresztą wpuść —  panna Naiwnicka 

teraz wolna, umiera dopiero w trzecim akcie, 
może ten baron ma jaki pilny interes.

—  Panie doktorze, ja jestem otruty ar­
szenikiem.

—  Jaką dozą? A  dawno zażyłeś?
— Przed dwoma godzinami, bardzo wiel­

ką dozę.
—  I jakże się czujesz?
—  Mam boleści w żołądku, a oprócz te­

go ogromnie się czegoś boję.
— A  to rzeczywiście silne objawy otru­

cia, zaraz zatelefonuję po pogotowie towa-

ka pobiją na głowę współzawodników. Mie­
szane małżeństwo Schneider-Śliwiński wy­
prowadziło na plac bitwy 65 dzienników, 
kawę z bitą śmietanką, lokal bezdymny 
i dwie urodziwe bufetówki. Przy ich sztan­
darze zwycięstwo. Przecie asymilacya ma 
coś dobrego.

Srogość komisyi artystycznej przy W y­
dziale krajowym zniewala teatr lir. Skarbka 
do wiernego wytrwania na glebie lwowskiej, 
chociaż do nas rwie się operetka, pewna po­
wodzenia. Teatr niemiecki stara się zapeł­
nić tą próżnię. Od 5. stycznia dawać będzie 
przedstawienia w kasynie wojskowem i w 
sali »Sokoła«. Rozpoczęta z Niemcami wal­
ka, w «Sokole« synom Germanii nie rokują 
powodzenia, chyba że wszechwładne bóstwo 
oportunizmu wmiesza się w grę. Zobaczymy.

K R O N I K A .

Przemyśl dnia 11. grudnia.

Pamiętajmy o Towarzystwie sokoły 
ludowej.

Na posiedzeniu Rady miejskiej we czwar 
tek obradowano nad budżotein. Budżet na 
rok 1898 omówimy w osobnym artykule.

Partya socyalno-demokratyczna zwołuje
19 b. m. zgromadzenie ludowe w Rzeszowie. 
Na zgromadzenie ma przj być pośeł Koza­
kiewicz.

Kupcy katoliccy uroczyście obchodzili dzień 
patronki swej -8. b. m. Trzymali dzień cały 
■klepy zamknięte a po nabożeństwie u 0 0 . 
Franciszkanów zasiedli do skromnego poczę­
stunku w hotelu „Vict.oria“. Zgiomadziło się 
około 40 osób. Przemawiano na temat łącz­
ności kupców i wznoszouo liczne toasty.

0 lepsze latarnie i lepszą naftę proszą 
usilnie mieszkańcy ul. .Świętojańskiej, którzy 
i tak pozbawieni są wszelkiej opieki magi­
stratu.

Najechał w piątek wieczorem t. z. drąż- 
każ na p. R. przechodzącego ul. Kazimierzow­
ską. P. R. odniósł lekkie stłuczenie prawego 
boku. Drążkaż umknął.

Otwarcie „Ogniska” , stow. dla kształcenia 
*się, nastąpiło dzisiaj o godz. 7 wieczorem. 
Słowo wstępne wygłosił adw. p. dr. Glanz, 
prezes „Ogniska".

Opłatek urządzi „Sokół*' w drtigim dniu 
świąt Bożego Naradzenia

Zmuszono do złożenia godrości radnego p. 
Podłuskiego, urzędnika kolei państwowych. 
Zaiste pyszna jest swoboda obywatelska w Ga- 
licyi

Noszenie worków i ciężarów chodnikami 
jest wzbronione regulaminem porządkowym 
dla miasta. Żołnierze to cywilne zarządzenie 
ignorują, chodnikami noszą wory, kosze z wę­
glami, drzewo, tłumaki i spychają przechod 
niów na ulicę. Komenda fortecy zochce żoł­
nierzom przypomnieć, iż regulamin dla porząd­
ków w mieście każdego obowiązuje.

Liczne yrono osób złożone z inteligency; i 
kilkunastu włościan witało o godzinie 3 y 2 ra­
no 8. b. m. b. ministra hr. Badeniego ni 
dworcu kolejowym. Hr Bndeni spał, więc nie 
pojawił się. Wręczono służbie dla hrabiego 
dwa bukiety z świeżych kwiatów, włościanie 
wznieśli kilkakrotnie gromkie „Niech ż je " .

rzystwa ratunkowego, a tymczasem napij 
się mleka.

— Niema mleka.
— Jest w miseczce, ale przeznaczone do 

mycia twarzy po przedstawieniu.
- -  Halo!
— H alo!
— Kto przy telefonie?
—  Doktor Proszek!
— W  teatrze niebezpieczny wypadek o- 

trucia, proszę przybyć natychmiast z anti­
dotami. Koniec,

— Do kogo pan doktor telefonował?
— Po pogotowie ratunkowe dla otrutego 

maszynisty.
—  Ależ panie doktorze, ja  żartowałem, to 

nie był wcale zatruty spirytus, on wcale nie 
jes t otruty.

—  Cicho! No to w takim razie musimy 
całą tę sprawę zatuszować, gdyż moja po­
waga lekarska ucierpiałaby na tern.

—  Gdy pogotowie przybędzie, dam mu an­
tidota i zdobędę sobie większy rozgłos ura­
towaniem otrutego od niechybnej śmierci.

* **

W  pół godziny później Szubkiewicz le- 
.żał w szpitalu otoczony medykami.

Po zażyciu antidotów zrobiło mu się le­
piej a na drugi dzień był zupełnie zdrów 
i mógł opuścić zuchowato podwoje szpitala.

Nazajutrz dzienniki poranne doniosły w 
kronice pod nagłówkiem. »Pożyteczna insty- 
tucya« co następuje. >.Wczoraj za kulisami

Wieczór uroczysty urządzony staraniem 
Wydziału Czytelni "aukowej, ku uczczeniu pa­
mięci nieśmiertelnego Adama, zgromadził oneg- 
daj w Sali ratuszowej liczną i doborową pu­
bliczność, która z przejęciem się wysłuchała 
program nader obfity, do uroczystej dostrojo­
ny chwili.

Uroczystość zagaił zastępca prezesa Czytel­
ni naukowej p. dr. Mester, przemówieniem 
pełnem polotu i treści, "poczem nastąpił odczyt 
znanego publicysty i poety p. Jana Kaspro­
wicza na temat „Poglądy społeczne Mickie­
wicza". Pomimo obfitej istniejącej już litera­
tury o nieśmiertelnym wieszczu i dziełach je ­
go, potrafił pretegent zająć nadzwyczaj publicz­
ność, podnosząc kilka mniej znanych, n emniej 
jednak ciekawych rysów charakterystycznych 
dzieł Mickiewicza, uwydatniających zapatry­
wania społeczne genialnego ich twórcy. — Nie­
mniej dobrze wypadła część muzyczno-wokal­
na. 0  artystycznej grze na skrzypcach p. Ma­
szy chyba wspominać nie potrzeba, znany on 
bowiem jest i ceniony przez naszą publiczność. 
Misterne wykonanie Nocturnu Chopina,.-przez 
p. Liszniewskiego, doznało ciepłego uznania 
ze strony publiczności, niemniejszego też uzna­
nia doznała deklamacya p. Rosenberga. Do 
uświetnienia wieczora przyczynił się niemało 
chór męski, zwłaszcza odśpiewaniem „Hym­
nów słowiańskich'4:* Niżankowskiego. Publicz­
ność gorącymi oklaskami darzy ła wykonawców 
pojedynczych numerów programu, dając tern 
samem w .'raz uznania dla komitetu za trudy 
jego poniesione około urządzenia tego praw­
dziwie patryotycznego obchodu.

nn.
Żywa pochodnia. Dzisiaj po godzinie 8. 

rano służąca, pozostająca w obowiązku u kuś­
nierza zamieszkałego w kamienicy p. Sclnitza, 
wybiegła na ul. Franciszkańską cała w pło­
mieniach. Zapaliła się na niej odzież skutkiem 
wybuchu nafty. Żywą pochodnię ugasił stój­
kowy. Silnie poparzone dziewczę odstawiono 
do szpitala powszechnego.

Szampan oryginalny Schlumbergera po
3 złr. sprowadził p. L. Dienatl. Tej taniej 
a prawdziwej marce war: o dać buzi. Na 
święta radzimy także zaopatrzyć się, w wina 
z piwnicy p. L. Dienstla. Wina są czyste, 
sztuki ani śladu, ceny przystępne.

Dręczenie zwierząt znowu kwitnie. Wczo­
raj widzieliśmy jak  woźnica z parowej pralni 
p. Lowentala bezlitościwie smagał konie, które 
wóz przeładowany koc.imi wojskowymi nie 
mogły ruszyć. K  mie pod razami batoga pa­
dały na kolany, drgał w biednych stworze­
niach każdy nerw, buchała z nieb para. Nie­
stety nie było pod ręką stójkowego, aby 
wziął za kołnierz brutalnego batożnika.

Bal kolejowy odbędzie się w tym karna­
wale, a to staraniem inspektora kol. państ. p. 
Szyjkowskiego i komitetu złożonego z urzęd­
ników kolejowych.

P-zepisy ustaw y budowniczej zabraniają 
surowo zamieszkania domu świeżo wybudowa- 
n igo przed upływem roku. P. Żytka ustawa 
budowlana nic a nic nie obchodzi. W marcu 
r. b. rozpoczął budowę nowej kamienicy prży 
ul. Władycze a z 1-szym grudnia r. b. wyna­
ją ł całą od piwnicy po strych, bez względu 
na wilgoć, którą mury jeszcze są przesiąknię­
te. Bodaj to być kamienicznikiem i mieć szpi­
tal naprzeciw świeżego domostwa dla wilgocią 
na łoże cierpienia obalonych czynszowników.

Czuję się być dotknięci drobni przemy­
słowej’ katoliccy tem, że ich nie wezwano do 
uczestniczenia w obchodzie środowym kupców. 
Powiadają: „Pizecie szewc, greizlernik, po-
złotnik i karawan >»rz nio są kupcami w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. Jeżeli ich proszono, i 
my drobiazg na to /usłużyliśmy. Niejestośmy 
przecie od macochy". O ile żałoba ta jest 
słuszną, pozostawiamy ocenieniu aranżerów 
środowego obchodu.

teatru miejskiego zaszedł wypadek, który 
mógł się bardzo tragicznie skończyć, gdy­
by nie skuteczna pomoc naszego towarzy­
stwa ratunkowego. Mianowicie maszynista 
teatru Szubkiewicz przypadkowo (?) wypił 
znaczną, dozę spirytusu zatrutego arszeni­
kiem. Lekarz teatralny dr. Proszek skonsta­
tował, że stan chorego jest bardzo niebez­
pieczny, mimo to pogotowie ratunkowe 
przystąpiło na miejscu do ratowania chore­
go i cudem prawie udało się mu wyrwać 
nieszczęśliwego z objęć śmierci. Jest to je ­
den z licznych dowodów, jak  pożyteczną 
jes t tak humanitarna instytucya, jak  nasze 
towarzystwo ratunkowe, towarzystwo, które 
niestety ma tak mało poparcia. Spodziewa­
my się, że wszyscy obywatele naszego gro­
du ockną się-z apaty: i jak  jeden mąż po­
prą tak humanitarną insfytucyę, jak  nasze 
towarzystwo ratunkowe « .

Po dwudniowej przerwie maszynista objął 
służbę na nowo, odtąd jednak spirytus z ma- 
szynk' nie ulatniał się nigdy.

Wszyscy przez kilka dni byli pod wra­
żeniem grozy wypadku tylko Wątrobkiewicz 
i dr Proszek śmieli się serdecznie, że mimo- 
woli przyczynili się do reklamy towarzy­
stwa ratunkowego i zapobiegli zbyt częste­
mu ulatnianiu się spirytusu.

Złoczów, 7. września 1897.

Zjazd delegatów powiatowych kas chorych 
Galicyi i Bukowiny odbędzio się jutro we 
Liwowie. Z P.zemyśla udali się na zjazd p. 
dr. Scheinbach, przewodniczący zarządu pow. 
kasy chorych i p. Szifler.

Robotnicy dzienni zatrudnieni przy konser- 
wacyi kolei żalą się, że obniżono im płacę 
dzienną o 10 ct. W  :,imie dla robotnika uby­
tek 10 ct. jest nader dotkliwy. Dziwi nas to 
zarządzenie, bo oszczędzanie na lichem wyna­
grodzeniu robotnika dziennego z pewnością 
nie leży w intencyi dyrekcyi w . Lwowie.

Projekt uśiawy budowniczy dla wsi i
mniejszych miasteczek, przedłoży Wydział kra­
jowy na najbliższej sesyi sejmowej. Przeszło 
6.000 gmin wiejskich, 16 miast i 12 miaste­
czek nie ma dotąd potrzebnej ustawy, — mi­
mo istnienia od przeszło lat trzydziestu samo­
rządu kraju. Gmiuy te podlegają d.tąd pod 
względem przepisów budowni szych najróżno­
rodniejszym, a w przeważnej części tvlko 
pisem nym dekretom kancelaryi nadwornej, się­
gającym nawet zeszłego stulecia, oraz rozpo­
rządzeniom i cyrkularzorr ministeryalnym, gu- 
bernialnym i namiestniczym.

Te względy, a i bardzo wiele innych, jak 
powtarzające Się corocznie milionowe straty 
po wsiach z powodu klęsk pożarów, liczne 
epidemie z powodu nędznie budowanych cha­
łup itd., przemawiają za koniecznością wyda­
nia takiej ustawy.

Radymno. (Koresp. Słowa Wolnego) Ro­
zeszła się w naszej mieścinie wieść, że do­
tychczasowy proboszcz r. k. ks. Pastor p-ze- 
nosi się na mazury a duszpasterstwo po nim 
ma objąć ks. dr. Łabuda z Przemyśla.

Sylwetka lir. Welzersheimba, ministra obro­
ny krajowej, Chudy, wysoki, włosy i broda 
dobrze siwe, twarz podtużna, czoło ku tyło- 
głowiu zapadające, Jest ministrem żelaznym, 
nic go nie ruszy z miejsca. Od r. 1889 za­
siada w każdem ministerstwie, na kwestye 
polityczne zupełnie nie re“guje. Uważa się za 
delegata armii i męczy go widocznie ducho­
wo ilekroć z „cywilnymi" musi się targo­
wać o jakiś wydatek dla wojska lub odpo­
wiedzieć na wściubską interpelacyą. Jego nie­
wzruszone stanowisko najlepiej świadczy o 
niemocy parlamentu austryackiego. „Moja po­
lityka" — rzekł pewnego razu w Izbie — 
„odznacza się jasnością; treści ją  znak złoty 
na portepe, które noszę". To wyiażenie 
się nader ciekawe „odpowiedzialnego ministra" 
oklaskiwali patryoir czni posłowie. Zresztą u- 
nika, o ile to jest moźebnem, osobistego ze­
tknięcia się z deputowanymi. Jest obcym 
w parlamencie. Mimo to uchwala się wszy­
stko, co zażąda, bez oporu. Dlaczego bo nie ? 
W razie jakiejś zakusy wystarczy obsadzić 
każde z ministerstw generałem o programie 
politycznym, widniejącem na port pe, a nikt 
nie odważy -się takiemu minist Tstwn być o- 
pornym.

Huculski antysemityzm. Z Kołomyi dono­
szą, że we wsi Jabłonicy w powiecie nad- 
wórniańskim napadła banda hucnłów (około 
80 ludzi) na tamtejszych żydów, poczęła ich 
bić, następnie rzuciła się na domy żydowskie 
powytłukała okna, wyłamała drzwi, połamała 
ławk' i stoły a jednego żyda nawet nożem 
pokaleczono. Żandarmeryu miała do 20 ludz’ 
prv.yaresztować. Agitacya antysemicka poczy­
na praktycznie skutkować

Tajemnica długiego życia. Niejaki sir John 
Savyer ułóż; ł i ogłosił niedawno publicznie 
prawidła, według których postępując, można 
się stać długowiecznym. Prawidła te z mknął 
p. Savy r w 19 przykazaniach hygieny, od­
noszących się do rozmaitych drobnostek, na 
które zazwyczaj mało zwracamy uwagi a któ­
re, mimo to w życiu naszem ważne grają re- 
lę dla tego, że powiarzając się ciągle, stano­
wią większą część jego. Oto te przykazania 
sir Sayyera.

1. Należy spać ośm godzin. 2. Przytem 
zawrze leżeć n , prawym boku. 3. Okno sy­
pialni przez całą noc trzymać otwarte. 4. 
Drzwi sypialni zakryć portyerą. aby nie było 
przeciągu. 5. Łóżko ustawić tak. aby me do­
tykało ściany. 6. Brać codzień zimną kąpiel 
7. Przed śniadaniem używać przechadzki 8. 
Jeść mało mięsa i zawsze uważać, żeby było 
dobrze ugotowane. 9. Nie pić nigdy snrewe- 
go mleka. 10. Jeść dużo tłuszczów. 11. Uni­
kać napojów wyskokowych. 12. Codziennie 
robić ćwiczenia gimnastyczne na wolnem po­
wietrzu. 13. Nie trzymać w pokoju żadnych 
zwierząt. 14. O ile to możliwe mieszkać jak  
najwięcej na wsi. 15. Uważać na trzy rzeczy 
Wodę do picia, wilgoć i kanały. 16. Szukać 
urozmaicenia w pracy. 17. Robić sobie częste 
a krótkie wakacye. 18. Poskramiać swoją am- 
bicyę. 19- Poskramiać swój temperament.

Kto życie urządzi sobie według tych reguł, 
ten — twi srdzi sił Savyer — nie wiadomo 
dla czego nie miałby dożyć do stu lat. Do 
tego twierdzenia dodaj > sir Savjer daty sta­
tystyczne z którycb wynika, że śmiertelność, 
dzięki rozmaitym, nowo wynalezionym prawi­
dłom hygieny, zmniejszyła się znacznie w cią­
gu dwustu lat ostatnich. Dotyczy to jednak 
tylko ludzi w wieku do lat 36 ; ludzie zaś, 
którzy ten wiek przekroczyli, maja mniejsze 
szanse niż przed dwustu laty. Wniosek z te­
go taki, że dzięki wynalazkom z dziedziny 
hygieny, można teraz łatwiej zapobiegać śmier­
ci u słabowitych młodzieńców niz dawniej. 
Kto jednakowoż się urodził i przetrwał wiek 
młodzieńczy, temu przed dwustu laty było 
lepiej. Nie było kursów telegrafowanych, te­
lefonów, kolei. Kupiec czy dyplomata, musieli 
sami chodzić po wszystko, używał ruchu i 
hartowali się już tem samem. Dzisiaj człowiek 
w tym wieku, w którym się już ma zdecydo­
wane stanowisko społeczne i towarzyskie, pro­
wadzi dzięki ułatwieniom komunikacyjnym, 
żywot więcej zaskorupiały i dla tego ludzie
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którzy przekroczyli 35 rok życia, mniej mają 
odporności na wpływy szkodliwe.

Z legend prowansalskich. Dziwny pano­
wał w tym kraju obyczaj! .Ktokolwiek przy­
bywał na dwór księcia, był przyjmowany go­
ścinnie, a na wieczerzę otrzy ywał rybę pie­
czoną.

Biada jednak temu, kto dotknął tej znako­
mitej potrawy, bo istniejące od wieków w tern 
państwie prawo głosiło, że kto objadł rybkę 
z jednej strony aż do kości, a potem obrócił 
ją  na talerzu na drugą stronę, odprowadzany 
był do więzienia i oddawany w ręce kata, 
w więzieniu zaś miał prawo wypowiedzieć żą­
danie, któremu niezwłocznie miało się stać za- 
dosyć. Oczywiście wyłączone były życzenia, 
wiodące do uwolnienia więźnia od śmierci.

Otóż pewnego razu przybyło na dwór księ­
cia pacholę młodziutkie, grające misternie na 
lutni i śpiewające cudne piosenki. Słuchał 
książę, słuchała księżniczka, słuchali dworza­
nie, a wśród fraucymeru niejedna łezka za­
błysła w oku na myśl, iż niebawem i młode­
go lutnistę spotka okrutny los wszystkich po­
przednich gości.

Podano wieczerzę, a w końcu je j podano 
gościowi rybkę pieczoną. Pacholę ze smakiem 
objadło jednę połowę aż do ości, a potem o- 
bróciło ją  na talerzu, aby zabrać się do stro­
ny drugiej.

Zrobiła się cisza, jakby makiem siał, a po­
tem dworzanie w krzyknęli chórem:

—  Ten ci jest, który rybę na talerzu obrócił !
Wezwano straż i odprowadzono pac .olę do 

więzienia. Napróżno jednak żądano, aby wy­
powiedział życzenie, któremu stałoby się za­
dość. Zrozpaczone pacholę mówiło; „Co mi 
po tem ? Ażali mnie to od miecza katowskie­
go uwolni ?u

Aż tu trzeciej nocy pobytu w ciemnicy, 
nocy poprzedzającej egzekucyę okrutną, p^zez 
zakratowane okienko wsunęła się rączka biała, 
a z niej wypadł zwitek papieru. Pacholę por­
wało papier i przy blasku księżyca odczytało 
słowa: „Żądaj aby wykłuto oczy temu, kto 
widział, żeś obracał rybę na alerzu!"

Westchnął chłopiec, wezwał strr ż i pusłał 
życzenie swe księciu, Życzenie spełnione być 
musiało, więc książę zaczął kolejno wzywać 
do siebie dworzan, począwszy od najwyższych, 
skończywszy na najniższych, ale nikt nie chciał 
się przyznać, że widział pacholę obracające 
rybę. Nawet sam książę milczał jak zaklęty.

Kat. który już ostrzył miecz, odszedł z kwit­
kiem. I  tak za sprawą niewiasty pewnej z frau­
cymeru przepadł zwyczaj okrutny, bo odtąd 
już wszyscy skazani wyrażali tylko jedno ży- 
e.zeni

Ostatnie wiadomości.
Ż W iednia donoszą telegraficznie: 

Gautsch jest bezradny, u żadnego ze 
stronnictw nie m a zaufania. Usiłowania 
do doprowadzenia znośnego przynaj­
mniej modus vivendi rozbiły się na 
prach. K oło polskie zajęło stanowisko 
ostro opozycyjne, uchwaliło z Czecha­
mi iść ręka w rękę, nie uronić z po­
stulatów prawicy nic a nic. Szlachta 
czeska i polska tudzież kler szeregują 
się pod sztandarem Sławiańskiej je ­
dności. O pracy parlamentarnej ani 
marzyć. Ministerstwo obywać się bę­
dzie do czasu <$. 14. W szyscy czują 
zbliżenie się chwili stanowczej, która  
rozstrzygnie o przyszłem ukształtowa­
niu się państwowem Austryi. Na tę 
pochylnię zepchali A ustryę Niemcy 
z ich obstrukcyą rewolucyjną. W  sfe­
rach bardzo wysokich żałują za hr. 
Badenim niezmiernie. Bezholowie nie 
do opisania. W ęgrzy tą anarchią są 
silnie zaniepokojeni. Hr. Goluchowski 
konferuje z m onarchą.

Dział ekonomiczny.
Giełda pracy.

Jest częstokroć bardzo trudno dla robot­
nika dziennego dostać zajęcie nawet w peł­
nym sezonie i musi on, aby zarobić na 
chleb, albo za niską cenę pracować, co się 
wyzyskowi równa, albo na niepewne szukać 
zajęcia w innej miejscowości. Jeżeli tam 
znowu pełno rąk, poszukujący zajęcia wle­
cze się dalej, aż wreszcie obrany z grosza, 
podpada ustawie o włóczęgostwie

Jak to zjawisko tłómaczy ekonomia spo­
łeczna, tutaj nie przedstawimy, nie mamy 
bowiem zamiaru kreślić rozprawy naukowej; 
notujemy jedynie fakt, zarazem podając 
w zarysie projekt, powzięty przez kilku oby­
wateli miejscowych, miłujących szczerze 
proletaryat.

Ci obywateie zamierzają z nadchodzącą 
wiosną, zawiązawszy poprzednio stosunki

z wszystkiemi większemi miastami w kraju 
i z istniejącemi biurami streczeń, urządzić 
w Przemyślu bezpłatną giełdę pracy, 
w pierwszej linii dla robotników dziennych.

Giełda z wiosną będzie wiedziała jakie 
roboty zamierzone są tak w Przemyślu jak  
i w innych miejscowościach, tudzież czy 
siły miejscowe wystarczają lub nie, czy trze­
ba sprowadzić obcego robotnika, w jakiej 
ilości i jakich kategoryj. Na tej podstawie 
znajdzie się giełda w możności ogłoszenia 
popytu na robotnika w kierunku ilościo­
wym i jakościowym. Giełda przyjmować też 
będzie wpisy robotników poszukujących pra­
cy i założy spisy dokładne, w których ro­
botnicy na kitegorye podzieleni zostaną. 
Gdy cena pracy bezwątpicnia jeden z mo­
mentów głównych stanowi, staraniem gieł­
dy będzie otrzymać cenniki pracy w po­
szczególnych miejscowościach. Giełda uda 
się o pomoc do powiatowych kas chorych, 
które w ciągłem i bezpośredniem zetknię­
ciu z robotnikami zostają i cenne mogą 
dać wskazów'ki co do minimum wynagro­
dzenia, bo na tem minimum polega przecie 
ustanowienie udzielonych przez powiatowe 
kasy chorych zapomóg.

O założeniu giełdy i czasie rozpoczęcia 
jej czynności, które na razie rozróżniczko- 
wać niepodobna —  uwiadomi się pracodaw­
ców z tem, że potrzebne ręce na giełdzie 
pracy znaleść mogą.

Giełda dla robotników' funkeyonować bę­
dzie bezpłatnie, drobną opłatę i to tylko 
dla opędzznia kosztów administracyi, pobie­
rając od pracodawców.

Zaznaczamy, że giełda pracy zostanie 
założoną na próbę, inieyatorowie bowiem 
wiedzą bardzo dobrze z jakiemi przyjdzie 
walczyć trudnościami, wdedzą, że siły pry- 
wrntne do podołania tak wielkiemu i trud­
nemu zadaniu nie starczą. Jeżeli giełda pra­
cy, przynajmniej w Przemyślu, okaże się 
w zastosowaniu praktyczną, żywotną i przy­
datną robotnikom, natenczas czynniki miaro­
dajne znajdą przynajmniej żywy przykład. 
któryTi gdzieindziej da się stosować. Giełda 
pracy jest niezbędną, szczególniej w Galicyi- 
gdzie nie ma ani jednej instytucyi publi 
cznej dla ochrony interesów’ robotnika 
dziennego, najbiedniejszego z całego pro- 
letaryatu.

Kącik literacki.

Cudownie świeci księżyc blady, 
Kiedy sreDrząc fal kaskady, 
Łzawym blaskiem na nich drga.

Cudnie w gestwi słowik spiew’a, 
Kiedy w cichą noc wylewa, 
Skrytych cierpień tęskny głos.

Cudnie płonie ranna zorza, 
Kiedy krwawe zlewa morza,
Na błękitną niebios toń.

Cudnie skrzy się perłą rosa, 
Kiedy słonko wśród niebiosa, 
Swem promieniem muska ją.

Ale najcudowniejszem przecie, 
Kiedy małe, lube dziecię, 
Pierwsze modły Bogu śle.

Lwów. lip.u ryk FojjL

Najnowszy katalog
„W ydaw nictw a Dzieł ludowych11 K arola  Miarki 

w Mikołowie (Nicolai O.-Sj

j u ż  tw  y  s  £  @  d  Ł
Na żądanie wysyłamy go darmo i fanko.

Ignacy Drucker
poleca swoje wyroby siodlarskie i ry­
marskie tudzież obficie zaopatrzony 

skład
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 22.

R ep eracy e p rzy jm u je się do uskutecznienia.
<3—12.

llozalja Majulik
egzam inow ana aku szerka

mieszka przy ul. św. Jana Nr. 9,

Nadesłane.
(Za rubrykę tę nie odpowiada Redakcya)

Założony w roku 1880. 
N a jsta rszy zakład optyczny
Wilhelma Pomsteina w Przemyślu

i w *  ty ik c  przy ul. F ran ciszk ań sk ie j Nr. 31. -m
Poleca w doborowych gatunkach: Okulary,

ewikiery ze szkłami ..Haniogainc". perspektywy 
teatralne, abromn.yczne, i polowe, termometry 
lekarskie maksymalne, barometry nor. wyprb. 
M iary i wagi do wszelkich płyfiów h a d z w y *  
c  a jn i e  w i e l k i  w y b ó r  w  p o d a r k a c h  o k o -  

. < z n o ś c io w . y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d la  
i e c i .  Dzwonki elektryczne. Narzędzia lnierniwze.

p r a w y  u s k u t e c z n i a  j a k  n a j t a n i e j  i 
d o k ł a d n i e .

Iż.rrzy jm u je  polecenia z okolicy.

Tylko przy ul. F ran ciszk ań sk ie j Nr, 31,

Wszech nauk lekarskich

Dr. Michał Oller
specyalista dla chorób wenerycznych

mieszka przy ulicy Mickiewicza
i  kam ienicy  Nr. 9. na I-szem  piętrze.

’ (Nowy dom Wpani Eisnwowej)

O r M e  o l 10-12 j r z e i  j o ln i ie in  i o i 2 -4  m o l u !

D entysta
Dr. Oskar Kantz

b. demonstrator c. k. kliniki dent. 
uniwersytetu wiedeńskiego. 

Ordynuje w Przemyślu 
przy lir. Dobromilskińj c  i.

2—:i.

Garnitur srebrny
wT najlepszej jakości przez c. k. Prząd  probierczy 
zbadany, składający się z :i z gwarant, prawdzi­
wego srebra n o ż y  s t o ł o w y c h  i z :S z gw aran t,  
z prawdziwego srebra w i d e l c ó w  w eleganCKiej 

kasetce

do nabycia za c e n ę  4 z ł .  75 c t .  za zaliczką 
lub poprzedniem nadesłaniem pieniądze Garni­
tury z (i noży i li widelców się składające również 
kunsztownie wykończone po ćfnht 9 z ł .  50  c t .  

wraz z kasetką.

W razie nieprzyjęcia należytośe się zwraca.

S. Scnwarz, Wiedeń II.
Kleine Molu eugasse 2.
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K o t w i c a .
Liniment. Oapsici comp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 U. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powszechnie ulubionego jrodb 

domowego 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
tw icą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać t y lk o  
butelki z tą marką jako 
wyróo oryginalny.

Apteka R ic h te ra  pod złotym 
lwem w Pradze.
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5  NA B 0 Ż  E NARODZEN IE !  ■"
■  S .  W . N i e m o j o w s k i j  ■

Lw ów  filac Marjacki, Jagiellońska  (i,
poleca:  M

W spaniałe dekoracje do ubierania drzewka. *| 
T B  W ybór olbrzym i! Ceny niepraktyków anieniskie!

(Gw iazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka). J B

Kompletny sortym ent 100 sztulf od 2 zł! J
W ysyłka  na prowincję odwrbtna poczta

Ważne dla wszystkich!
Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

lhibliczność tak tutejszą jak  również okoii- 
cy, iż otworzyłem

pracownię krawiecką męska} 
przy ul. Węgierskiej I. 5.

w której przyjmuje wszelkie zamówienia dla 
Szan. Publiczności jak  również W .W . Du­
chowieństwa.

Wykonanie staranne i szybkie. Ceny jak 
najniższe.

Mikołaj Kulczycki ze Lwowa.

Z w r a c a  się u w ag ę
s z a n ,  Z a r z ą d ó w  d ó b r ,  k l a s z t o r ó  -a, f o l ­
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  B r o w a r ó w  o r a z  w i ę k ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  ż e

Kalendarz *iar»ań$ki na rok 1898.
nabyć można we wszystkich księgarniach i u 

naszych pp. agentów po 40 CentÓW.

Wprost z ekspedycyi be? stępia 34 centów.
Do kalendarza dodaje się. obraz kolorowy 

przedstawiający:

S erce  Najsw, M aryi Panny, p o rtre t ś. p, A aam a 
M ickiew icza, w arcatm icę i m ły liek .

Treść kalendarza jest nadzwyczaj hojnie Wy" 
posażona i urozmaicona. Piękne obrazki zdo­
bią zajmujące i pouczające powieści, zabawne 
humoreski i wesołe żarciki.

P rzy  o d b k r z e  ń ę k s z e j  i b ś n  u d z ie la  s ię  z n a c z n e s i  n i lm in .

Karol Miarka w Mikułowie (Nicolai U.S.).

St&lowe-H-OcyJe
z a w s z e  o s t r e !

z najlepszej styryjskiej stali kute,, 
wyw ichnięcie niem użliw em . naj­
praktyczniejsze do jazdy na gład­
kich drogach. Cenniki bezpłatnie 
i  franco otczymać można od K a -  
s z a b A B r e u e r ,  Budapeszt 
VI., ulica Eótvósza42, faDry- 
ka okucia dla koni i towar 
rów śrubowych. W szystkie lep­
sze handle żelaziwa utrzym a™  na 

składzie.

,,F*iroliny
n a jo d p o w i  e ó n ie j s z i  .go ś r o u k a  d o  ś w i e -  
c e r . ia  którego stosunkowo do nafty o 50".,. 
m n ie j  wy< ltodzl. przyczein n ie  k o p c i ,  d a je  
j a s n e  i s p o k o j n e  ś w i a t ł a  i j p ł t  b e z p i e c z ­
n y m  bo n i e z a p  ahnym , a ze względu na swe 
zalety byw a już we wszystkich większych do­

brach i zakładach używanym
W y ł ą c z n y  słsiaci

znajduje się u

A 1 o j  « e g : o  H i l b n e r a
Lwów, R y n ek  ŚłJ.

Prospekty i cenniki wysyłam  bezpłatnie i ofran-  
kowane. 0 — ‘0

Societe  de produite. hygińniąiies S tap ler <5 Go,
W ie d e ń ,  X V I I I . ,  G e n t z g  27.

W O D A

p ł u k a n i a  ust
n a j s k u t e c z n i e j s z y

autentyczny środek do ust i zębów
Jwystarczy^óJkropli.

'W szęd zie  |do n ab ycia /-***

ł
p a s t a

(lo
zębów bez mydła

najnowszy niezrównany

środek do czyszczenia zębów
z a m k n i ę c i e  p a t e n t o w a n e .

8 *“ W szęd zie  do nabycia.
Societe  de produits hygióm ąues S tap ler & G.o>

W ie d e ń ,  X V I I I . ,  G e n t z g  72.
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Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
w Śródmieścia, plac rybi.

S e z o n  z i m o w y  1S&7 . p o o z ą w s z y  od 1 5 . p a ź d z i e r n i k a
c o d z i e n n i e  d.o u -ź y t iz u .:

I. 4  kabiny z suchą parą, z zimnym basenem  i tuszem od osoby I. klasy 35 ct., II- klasy 25 ct. (z bielizna).
II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy 15 ct., 11. klasy 10 ct, (z bielizną).

III. W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną

3 r a z y  w  t y g o d n i u  a  t o  k a ż d e j  n i e d z i e l i ,  w t o r k u  i p i ą t k u
K Ą P I E L  P A R O W A .

N a  ż ą d a n ie  k a ż d e g o  c z a s u  n a c ie r a n i a ,  m a s o w a n i e  etc. — W  a b o n a m e n c ie  o JO”/o ta n ie j .
Z A R Z A D .
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noooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
C. k. wyłącznie uprzywilejowany

w i t o  i cpu prania masz
ZYGMUNT FLTJSS

K raków , Wiedeń, Beruo, Praga, Lwów, Czeruiowce, Przemyśl.

W Przemyślu u J .  B E R N F E L D A ,  przy ul. Franciszkańskiej I. 32.
Pierw sze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. H onorow y krzyż w Brukselii ,  

siedm w ielkich n ieca l i :  Paryż, Bruksela .  St .  Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec 1894.

W  S P Z O N !  - ^ g
w szelkei rodzaje męskich i damskich sukieu farbu je  się, czyści chemicznie i odna­
wia w całości bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. Połysk z ubrań kamgar-
n o w y ch  usuw a się wedle własnego chemicznego postępow ania (patent). — Polecam dalej 

Szanow nej P . T. P ubliczności  mojfi według na jnow szych wymogów urządzona

P r a l n i ę  c h e m i c z n ą  (Nettoyapfi franęais)
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

dla m ęskie j,  damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformow ych wojskowych, urzędni- 
czych, toale t  spacerow ych, matery j na meble, pstrych i haftow anych chustek, kołdej-,

parasolek, kraw atek i lambrekinów.

BBT * Specyalna farbiarnia a ressort T B B
na suknie jed w ab ne ,  kaszmiry, plusze, aksamity pół wełniane, bawełniane pasementerye i ma- 
terye d ekoracyjne w najm odnie jszych,  najlepszych kolorach ;  czyszezeuie piór strusich.

Miejsca zamówień w większych m iastach .

Skład fabryczuy dla Przem yśla i okolicy t y l k o :

w składzie futer i Kapeluszy JM Ó B ł BERNFELDA przy -ul. Franciszkańskiej I. 32. $
w  P R A L N IA  M A S Z Y N O W A  i P A R O W A .. X

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a m .  X
o o o o o o o o o o o o o )

M A S Z Y N Y
do szycia.

BICYKLE.
Kasy ogniotrwałe.

J  Aparaty i przybory JUilJiftiii. li." i.ri;;:...

M . % A u s i ib e l

zakład lakierniczy
w Przemyślu, Zasanie ul. 3-go Maja 14.

Wielki wybór powozów, lajetonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lt kKiej i wygodnej konstrukcyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej­
szych fabryk, lakierowanie trwałe, wybicie gustowne z doborowego spe- 
eialu. sukna lub skóry. Latarń powozowych szkła, i t. p.

Odnawianie powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

M a g a z y n  k o n fe k cy i damskiej*

do fotografii.
P o l e c a ,  f i r m a ;

9 i & Q 9 9 j !  3 )  <§ | I 5 |  W A T *  JM
ulica Franciszkańska 1. 3 . 

Przyjmuje się reperacye w ten zakres wchodzące

W i n o  c h i n o w e  S e r r a v a l l o  i

#

i

z żela,z:eni
polecane pizez ziiakoinit(ó'sci leitarskie jak  radcę dworu pi-of*.1 dr. 
Brauna, radcę dworu prof. dr. Drasche, radcę dworu piof. ki-ałft- 
hbinga, prot. dr. Mouti, prof. dr. Moseti§-Moorhof, pi W . dr. Neii- 

ssera, prof. dr. Schautę, prof, dr. W eiulechuera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
Medale srebrue:

X I .  kongresu medycznego Rzym 1894.
IV. kongresu farmaceutów- i chemików- w Neapolu 1894. 

Medale złote:
W y sta w y  w Weueeyi W! t, K ielu  1894. Amsterdamie 1894, B erlin ie 

1895, Paryżu 1895.
9 T  H r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h .  * *

Sroclek ten znakomity dla wybornego smaku używ ają  chętnie  kobiety 
i dzieci. D oJtać  można we daszkach V., litr . za 1 zł. 20 et. a l i t r  

za 2 zł. 20 ct. w każdej aptece.

Apteka Kerravallo w Tryeście,
W y 8 y ł  k a h u r t o w n a  ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h ,

założoua w r. 1848.

*

*
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*
*
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0(1 roku 1858 we Lwowię istniejący magazyn kon­

fekcyi damskiej pod firmą MICHAŁ OBOGI założył filię tego 

starego i jak największem uznaniem cieszącego się przedsię­

biorstwa. także

w P K Z E M Y Ś L U
przy placu na Bramie i. (i vis a vis hotelu Przem yskiego

pod firm ą

M I C H A Ł  0 3 0 G I
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak najgustowniej wedle naj­
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane
po cenach umiarkowanych. 

Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.
9— 12.

3
u

( B
U
N
<
3

V
O
3
•n
Ar
o

«<i

u
u

3
(0
J P

£

M IC H A Ł  O B O G L  P la c  na B r a m ie  N r .  6.

Wino Stołowe w beczkach ocl 4 0  litr. 1 litr 38 ct.

Wino Oedenburger białe i czerwone „  „  5 2  „

Wino Oedenburger starsze a n 64 „

Wino riegyalier wytrawne „ „ 95 „

Wina daszkowe z powodu wielkich zapasów 

o ^O ° 0 taniej.

WĘT Cognac francuski.
Towary kolonialne w najlepszej jakości smalec, 
słonina, śliwki, powidła, świece Apollo, ryże i 

kawy gruboziarniste
poleca

po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

T L  C i e ś l l r i s H ^ i
P  R  Z E  M Y  Ś E .

Na św ię ta  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  na r y b y .

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak tor Jan Czyżyński- Z drukarni Leona Schw aiza w Przemyślu.


